Bierzmowanie jako inicjacja
WPROWADZENIE W SZTUKĘ ŻYCIA
Bierzmowanie jest sakramentem inicjacji. Nie ma takiej kultury, któ​ra nie znałaby obrzędów inicjacyjnych. U większości ludów ryt ini​cjacji był tożsamy z symbolicznym początkiem dorosłego życia. Inicja​cja zwykle obejmowała wiele nierzadko dramatycznych sprawdzianów, którym poddawano młodzieńców. Młodzi ludzie rozstawali się z matką, udawali się do buszu, gdzie żyli w odosobnieniu. U niektórych plemion australijskich jednym z rytów inicjacyjnych było wybicie zęba, które symbolizowało, że młodzieniec umiera jako dziecko, aby się narodzić jako dorosły. Czasami ciała młodych ludzi od stóp do głów smarowano gliną, aby wyglądem przypominali zjawy. U niektórych ludów obrzęd inicjacji łączył się z obrzezaniem. Niekiedy młodzieńcy zamieszkiwali w specjalnej chacie, w której musieli spędzić kilka dni bez jedzenia. Chata symbolizowała smoka, który pożerał młodzieńców, dzięki czemu po śmierci mogło nastąpić ich zmartwychwstanie. Niektórzy badacze interpretują odosobnienie w chacie jako powrót do łona matki. Dzięki temu powrotowi młodzieniec mógł się na nowo narodzić.
Młody berlińczyk przygotowujący się do bierzmowania przeczytał rękopis tego tekstu. Najbardziej zainteresował się właśnie rytami ini​cjacji. Chciał się więcej dowiedzieć na temat obrzędu uderzenia w po​liczek, stanowiącego niegdyś jeden z elementów ceremonii. Uważał, że jej przebieg jest nudny, że nie ma w nim nic emocjonującego, jak sądzę, intuicyjnie wyczuwał, że bierzmowanie pełni podobną funkcję jak dawne obrzędy inicjacji, nierzadko wymagające i bolesne. Właśnie te obrzędy inicjacyjne przywodzi na myśl dawne uderzenie w policzek. Ildefons Herwegen źródeł tego chrześcijańskiego rytu dopatruje się w germańskim zwyczaju. Dokonując jakiegoś aktu prawnego, na przy​kład przesuwając kamień graniczny, wojownicy germańscy zabierali ze sobą młodzieńców, którym po wszystkim łoili skórę. Dzięki temu młodzieńcy łatwo mogli sobie potem przypomnieć miejsce, gdzie postawiono ów kamień. Na tej samej zasadzie wymierzenie policz​ka pomagało bierzmowanemu zapamiętać, że otrzymał dar Ducha Świętego. Duch Boży nie daje się tak łatwo pojąć, dlatego niezbędne jest doświadczenie fizyczne — oddziałujące silniej niż słowo. Śred​niowieczny teolog Durand z Mendę (f 1296) argumentował: dzięki uderzeniu w policzek „bierzmowany może lepiej zapamiętać, że przy​jął sakrament"2. Podobna symbolika cechowała też inny ryt konfirmacyjny, zgodnie z którym, świadek miał nadepnąć bierzmowanemu na stopę. Ten „bolesny" obrzęd miał utrwalać pamięć o przyjętym sakramencie i świadomość obecności Ducha Świętego w szarzyźnie dnia codziennego. Obydwa ryty, będące reminiscencją pradawnych zwyczajów inicjacyjnych, dawały wyraz przeświadczeniu, że droga do osiągnięcia pełni człowieczeństwa zwykle jest ciernista, tak jak boles​ne jest napięcie między Duchem Świętym a indywidualnym duchem każdego z nas.

Jak w dzisiejszych czasach możemy kształtować uroczystość bierz​mowania jako sakramentu inicjacji? Z jednej strony, z pewnością nie miałoby sensu proste przywrócenie dawnego rytu, który został usunię​ty w konsekwencji postanowień Soboru Watykańskiego II. W dzisiej​szych czasach obrzęd wymierzania policzka stanowiłby niezrozumiały relikt. Z drugiej strony, obydwa obrzędy uświadamiają nam, że młodzi, którzy za moment wkroczą w dorosłe życie, bynajmniej nie oczeku​ją, że będziemy wobec nich zbyt łagodni i delikatni. Mamy prawo sta​wiać im wymagania. A młodzi ludzie chcą się mierzyć z wymaganiami. Podczas trwającej już dwadzieścia pięć lat pracy z młodzieżą stale się o tym przekonywałem. 

Młodzi uczestnicy organizowanych przez nas kursów przygoto​wawczych nie tylko wstawali o 5-15, jak przewidywał rozkład dnia, ale i uważali to za ciekawe doświadczenie. Obóz w górach jako forma przygotowań do bierzmowania z pewnością nie jest więc złym pomy​słem. W wywiadzie radiowym Konstantin Wecker ubolewał, że w dzi​siejszych czasach młodzi ludzie nie przechodzą inicjacji, dlatego się​gają po haszysz jako środek inicjacyjny albo biorą auto od ojca i mkną z prędkością 180 kilometrów na godzinę. Są to namiastki, które mają młodym ludziom zastąpić dawny ryt inicjacji. Zainteresowanie, z jakim u przedstawicieli właśnie tej grupy wiekowej spotykają się praktyki okul​tystyczne, wskazuje na niedobór autentycznych praktyk inicjacyjnych. Musimy się zastanowić, jak mogłaby wyglądać odpowiedź Kościoła na ten współczesny niedostatek.

Wielu  socjologów  mówi dziś o  „społeczeństwie przeżywania" (np. G. Schulze). „Przeżywaj swe życie!" — tak brzmi maksyma wielu młodych. Kościół musi postrzegać sakrament dojrzałości jako szansę wprowadzenia młodych chrześcijan w sztukę życia — w sztukę inten​sywnego przeżywania życia, która nie ma nic wspólnego z narkotycz​nym „odlotem". To prowadzenie ku prawdziwemu życiu musiałoby wieść przez głębokie „przeżycia" i unikanie wszelkich frazesów o ży​ciu. Młodych ludzi, którzy przygotowują się do sakramentu bierzmo​wania, można na różne sposoby wprowadzać w tę sztukę życia. Jedną z zasadniczych form są wspólne obozy. Co ważne, uczestnikom ta​kich zgrupowań powinno się stawiać konkretne wymagania, takie jak wczesna pobudka czy praktyka medytacyjna. Młodemu człowiekowi nie tak łatwo usiedzieć w ciszy i bezruchu. A przecież być dorosłym to również w milczeniu i samotności poznawać i akceptować samego siebie. Doświadczeniem, które z pewnością pozostawiłoby wrażenie na młodych ludziach, byłby dzień odosobnienia. W taki dzień każdy z kandydatów do bierzmowania byłby zdany wyłącznie na własne siły — sam musiałby zadbać o swe wyżywienie; nie mógłby z nikim rozma​wiać; musiałby pojedynczo podążać swą drogą i wszystkimi zmysłami postrzegać zachodzące wokół niego zjawiska. W dzisiejszych czasach wielu młodych ludzi nie ma kontaktu z własnym ciałem. Potrzebują zewnętrznego impulsu, by je w ogóle poczuć. Musieliby więc uaktywnić swe zmysły, aby za pośrednictwem wzroku, słuchu, węchu, smaku i do​tyku postrzegać życie, którego doświadczają na łonie przyrody.

Grupy młodzieży przybywają również do naszego klasztoru, przy​gotowując się do sakramentu bierzmowania. Gdy z ciekawości młodzi decydują się żyć klasztornym rytmem, jest to dla nich wielkim wyzwa​niem, na które wielu chętnie przystaje. Wstają za dwadzieścia piąta, aby uczestniczyć w porannych modlitwach. Widzą, że ludzie, którzy tu przebywają, starają się bardziej świadomie żyć swą chrześcijańską wiarą. To z kolei nierzadko okazuje się wyzwaniem dla ich często po​wierzchownego doświadczenia wiary i owocuje różnorakimi pytaniami: Jaki jest sens życia? Na czym polega szczęście? Co to znaczy: żyć po chrześcijańsku? Ośrodki, w których tradycja religijna pozostaje żywą siłą, inspirują kandydatów w ich duchowych poszukiwaniach.

Inne wyzwanie polegałoby na poznawaniu własnej tożsamości: Kim jestem? Czy tylko dzieckiem swych rodziców? Na czym polega moja prawdziwa tożsamość? Jak wygląda mój Boży wizerunek — ten niepo​wtarzalny wizerunek, który powinienem urzeczywistnić w swym życiu? Co czuję, co myślę, gdy w swym odczuwaniu i myśleniu uniezależniam się od innych ludzi? Co jest moim największym marzeniem? Co chciał​bym wyrażać swym życiem, co chciałbym poruszyć w ziemskim świecie? I znów ważne jest, byśmy obserwowali uczucia, które w nas powstają, gdy jesteśmy sami. Jak odnoszę się do samotności? Czy jestem kimś jedynie wtedy, gdy mam wokół siebie innych, gdy inni mnie aprobują? Czy potrafię przystać na siebie, stanąć po swej stronie, wstawić się za sobą? Jak stoi sprawa z moim zaufaniem do samego siebie?

Stosunek do samego siebie można ćwiczyć również na poziomie ciała. Często proponuję młodym ludziom, którzy goszczą w naszym klasztorze, następujące ćwiczenie. Stajemy w wyprostowanej pozycji, stopy w niewielkim rozkroku, ręce luźno zwisające. Powtarzamy słowa: „Mam miejsce, w którym stoję. Jestem stabilny. Potrafię ustać. Potrafię stanąć po swej stronie, wstawić się za sobą. Przystaję na siebie". Młodzi ludzie widzą, że gdy człowiek zajmuje taką postawę, słowa te mają sens. Potem stajemy ze złączonymi stopami i wysoko wyciągniętymi  rękoma. Młodzi ludzie natychmiast dostrzegają, że w takiej pozycji trudno ustać. Na koniec stajemy na szeroko rozstawionych nogach, jak akto​rzy w westernach. Kto wybiera taką postawę, często wpada w przesadę, chce sobie coś udowodnić. Ale łatwo może upaść.

W języku łacińskim „bierzmowanie" to firmatio, od firmare — „utwier​dzać, umacniać, czynić przydatnym, obdarzać stałością". Bierzmowa​nie umacnia młodych chrześcijan w ich wierze i udziela im stałości za pośrednictwem Ducha Świętego, aby się nauczyli przystawać na sie​bie w tym świecie, aby znaleźli w nim miejsce, gdzie będą mogli stać i ustać, aby w świecie, który jakże często jest pozbawiony ducha, mogli żyć siłą Ducha Świętego. Przez sakrament chrztu na nowo się narodzi​liśmy w wodach Ducha Świętego. Przez sakrament bierzmowania zo​stajemy umocnieni w swej nowej egzystencji, abyśmy nie dawali sobą kierować duchowi ziemskiego świata, lecz Duchowi Bożemu. Otrzymu​jemy część Jego siły, abyśmy nie dawali światu władzy nad nami, lecz kształtowali go zgodnie z wolą Bożą.

Przyjąć na siebie odpowiedzialność
Bierzmowanie można uważać za sakrament przemiany młodego czło​wieka w dorosłą osobę. Od momentu bierzmowania nie możemy już postrzegać siebie jako dziecko. Dzięki ponownym narodzinom z Ducha Świętego młody człowiek powinien odnaleźć własną tożsamość i przyjąć odpowiedzialność za własne życie. W dzisiejszych czasach zapanowała moda na odrzucanie odpowiedzialności za własny los. Niejeden młody człowiek o wszystko obwinia swych rodziców: że go nie nauczyli zaufania do samego siebie, że jest niezbyt utalentowany, że nie radzi so​bie /. własnym życiem itp.

Pascal Bruckner, francuski filozof, za szczególnie znamienne trendy współczesności uznał infantylizację i wiktymizację. Wielu dorosłych uh  pozbyło ''ii; dziecięcej postawy — mają tylko oczekiwania wobec in​nych! rodziców, społeczeństwa, Kościoła. Pozostają infantylni. Chcieliby, aby ich utrzymywać, Nie przyjmują na siebie odpowiedzialności za innych, bo uważają, że każdy człowiek powinien się troszczyć wy​łącznie o samego siebie. Z postawą tą zwykle idzie w parze wspo​mniane zjawisko wiktymizacji, od victima — „ofiara". Niejeden uważa się za ofiarę. Ciągle kogoś obwinia o swe problemy. Rodzice są win​ni temu, że ma skłonność do depresji i nie panuje nad swym życiem. Nauczyciele są winni temu, że nie może rozwijać swych uzdolnień. Kościół jest winny temu, że wiara nie sprawia mu radości. Społeczeń​stwo jest winne temu, że on nie może zdobyć wymarzonego zawo​du. Człowiek, który grzęźnie w tego typu postawie, nie chce przyjąć odpowiedzialności za własne życie. W konsekwencji nie jest też go​towy przyjąć odpowiedzialności za innych — członków Kościoła czy społeczeństwa.

A przecież być dorosłym to samemu odpowiadać za swe życie. Nie ma aż takiego znaczenia, w jaki sposób stałem się tym, kim dziś jestem, jaki wpływ na moje wychowanie wywarli rodzice i nauczyciele. Najważ​niejsze, żebym zaakceptował człowieka, jakim dziś jestem, jakim się sta​łem, i przyjął na siebie odpowiedzialność za własne życie. W przeciw​nym razie nigdy nie opuszczę ławy oskarżycieli i będę wytykał innym ich błędy. Albo na zawsze pozostanę widzem, który tylko przypatruje się życiu z zewnątrz, sam w nim nie uczestnicząc. Dlatego przygoto​wania do sakramentu dojrzałości powinny obejmować refleksję nad wie​lorakimi dziedzinami ludzkiej odpowiedzialności.

Pierwszą dziedziną jest dziedzina odpowiedzialności za samego sie​bie. Jesteśmy odpowiedzialni za swój rozwój, za swój wygląd, za swój nastrój. Jesteśmy odpowiedzialni za swe wybory wewnętrzne: czy de​cydujemy się na utyskiwanie, czy na życie. Jesteśmy odpowiedzialni za myśli, którym poświęcamy uwagę, za porządek, jaki panuje w naszym pokoju, za sensowne wykorzystanie czasu.

Moja siostra, gdy któreś z jej dzieci miało przystąpić do bierzmo​wania, odbywała z nim dłuższą rozmowę na temat odpowiedzialności, do której obliguje ten sakrament, i jej znaczenia dla relacji w kręgu rodzinnym. Po kościelnej uroczystości wręczała bierzmowanemu klu​cze do domu. Wyznaczała mu także sferę obowiązków domowych, za którą miał on odtąd odpowiadać. Tym sposobem młody członek rodziny mógł się przekonać, że bierzmowanie oznacza także zmianę jego roli w domu rodzinnym. Nie ma wielkiego sensu, gdy młody człowiek, który przez sakrament bierzmowania zostaje wprowadzony w dorosłe życie, we własnym domu nadal musi występować w dawnej roli. Dla​tego dobrze by było, gdyby przy okazji tego sakramentu dojrzałości rodzice porozmawiali z córką czy synem o ich odpowiedzialności za relacje rodzinne, a także powiedzieli, jak wyobrażają sobie ich doros​łość i dojrzałość.

Również w grupie kandydatów młody człowiek może się ćwiczyć w odpowiedzialności. Każdemu można przydzielić konkretną dziedzi​nę, za którą będzie odpowiadał w okresie przygotowań do przyjęcia sakramentu. Prócz tego młody człowiek powinien się uczyć odpowie​dzialności za innych. W grupie kandydatów może to wyglądać podob​nie jak w klasie szkolnej: Czy chodzą do niej słabsi, którzy potrzebują pomocy? Czy są w niej outsiderzy, z których wszyscy się naigrawają? Czy uczęszczają do niej obcokrajowcy, którzy mają problemy z inte​gracją? Każdy, kto przygotowuje się do bierzmowania, mógłby się ująć za taką osobą.

Obdarowani nowymi zdolnościami

Ponowne narodziny z Ducha Świętego oznaczają także rozwój nowych zdolności moralnych i duchowych. Św. Łukasz stale opowiada w swej Ewangelii, jak Jezus wypełnia swoje posłannictwo dzięki sile (dynamis) Ducha Świętego. Ewangelista ukazuje chrzest Jezusa jako obdarowanie I )uchem Świętym. Przepełniony Nim Jezus idzie na pustynię, gdzie jest kuszony przez diabła. Tam przechodzi też inicjację jako Mesjasz. Następ​nie, jak czytamy, „powrócił Jezus w mocy Ducha do Galilei" (Łk4, 14)-Potem W synagodze nazaretańskiej, gdy podano Mu księgę proroka Izajasza czyta słowa: „Duch Pański spoczywa na Mnie, /ponieważ Mnie namaścił i posłał Mnie, / abym ubogim niósł dobra nowinę, / więźniom głosił wolność] / a niewidomym przejrzenie /abym uciśnionych odsyłał wolnymi, /abym obwoływał rok łaski od Pana (Łk 4,18-19)
Przystępując do sakramentu bierzmowania, młody człowiek otrzy​muje Ducha Świętego, by móc wypełniać swe posłannictwo w świecie i Kościele. Duch Święty czyni bierzmowanego zdolnym do przyjęcia nowej postawy i do rozwijania nowych zdolności. Stąd przygotowania do tego sakramentu powinny obejmować samodzielną refleksję młodych ludzi nad własnym życiem: Czemu mógłbym się poświęcić w swym ży​ciu, jakie sprawy mógłbym wziąć we własne ręce? Młody chrześcijanin powinien odnaleźć własny charyzmat: Co potrafię? Na czym mi zależy? Do czego czuję się powołany? Co uważam za swe posłannictwo? Pod wpływem sakramentu bierzmowania młody człowiek powinien odwrócić spojrzenie od własnych potrzeb i nie pytać w kółko: Co mi to da?, lecz: Co ja mogę dać innym? Co może być moim posłannictwem? Jaka cze​ka mnie misja? Zmiana kierunku spojrzenia może przynieść młodemu człowiekowi tylko korzyść. Uwalniając go od nieustannego skupiania się na własnej osobie, umożliwia rozwijanie posiadanych sił i wykorzy​stanie ich do podejmowania fascynujących zadań.

Bierzmowanie jako umocnienie chrześcijańskiego życia oznacza również praktykowanie zdrowo rozumianej ascezy. Zaczyna się ono już na poziomie najprostszych działań, takich jak sensowne rozplano​wanie dnia czy posprzątanie pokoju. Powinno obejmować także reflek​sję młodego człowieka nad własnym postępowaniem: Czy w dotych​czasowym życiu nie stosowałem się tylko do wzorów, które przejąłem od rodziców? Czy nie kopiuję tylko ich idoli? Czy osiągnąłem samo​dzielność w swym myśleniu i działaniu? Jaki ślad chciałbym zosta​wić po sobie w tym świecie? Asceza oznacza praktykowanie wolności wewnętrznej. Czy nie wpadłem w sidła konsumpcjonizmu? Czy nie uzależniłem się od cudzej opinii, od cudzej aprobaty? Czy umiem mówić „nie"? Czy potrafię rezygnować, czy też muszę ulegać każ​dej zachciance? Kto nie potrafi rezygnować, nigdy nie osiągnie potę​gi wewnętrznej.

Duch Święty obdarza nas nowymi zdolnościami i chce, żebyśmy ich używali dla dobra ludzi. Jezus swe namaszczenie przez Ducha Bożego pojmuje jako misję i posłannictwo w świecie i dla świata. Każdy z nas ma swe posłannictwo. Każdy może w świecie dokonać czegoś, czego zdolny dokonać jest tylko on i nikt więcej. By stwierdzić, co jest na​szym posłannictwem, musimy się przyjrzeć swym mocnym i słabym stronom. Trzeba zadać sobie pytania: Co potrafię dobrze robić? Co chciałbym w świecie zmienić, spowodować, wywołać? Zamiast lamen​tować, że świat jest taki okropny, dobrze byłoby rozbudzić w młodych ludziach świadomość, że powinni nie tylko wziąć swe życie we własne ręce, lecz także zmierzyć się z problemami otaczającego świata; że rów​nież od nich zależy, czy świat zyska bardziej ludzkie oblicze i stanie się bardziej przytulną siedzibą. Co kandydaci jako grupa mogliby uczynić, aby w świecie parafialnej wspólnoty zapanowała bardziej przyjazna at​mosfera? Jakim mogliby się zająć projektem? W jednej parafii mógłby on dotyczyć spraw ekologii, w innej — formy sprawowania nabożeństwa, w jeszcze innej — pomocy uchodźcom politycznym, obcokrajowcom w ogóle, ludziom bez dachu nad głową czy opuszczającym mury wię​zienia. Konkretne formy odpowiedzialności na poziomie parafii muszą zależeć od jej struktury społecznej. W jednej parafii więcej jest star​szych i schorowanych osób, w innej — obcokrajowców. Dla jednej grupy kandydatów do bierzmowania odpowiednim polem aktywności byłaby pomoc w sprawunkach czy sprzątaniu, dla innej — pomoc w odrabianiu zadań domowych. Młodzi ludzie zawsze powinni przy tym liczyć na wsparcie ze strony dorosłych, aby nie ulec zniechęceniu, gdy pojawią lic pierwsze trudności.

Jednocześnie każdy powinien mieć swe życiowe marzenie. Gdy by​łem w Ameryce Południowej, nie bez zaskoczenia obserwowałem, z jakim optymizmem młodzi ludzie patrzą w przyszłość. Choć sytuacja ekonomiczna wygląda tam znacznie gorzej niż w europejskich krajach, młodzi autochtoni są przekonani, że warto żyć, i chcą robić wszystko, by świat stawał się bardziej przyjazny człowiekowi. W Europie często można wyczuć nastrój rezygnacji: nic nie ma sensu, światem rządzą wiel​kie koncerny czy inne wpływowe grupy. Każdy z nas powinien pamiętać, że przychodząc na świat, wzbogacił go swą niepowtarzalnością i swym działaniem odciska ślad na obliczu społeczeństwa, który w mniej bardziej l rwały sposób odmieni rzeczywistość. Oczywiście, zwykle jest to jedynie niewielki ślad. Niemniej jednak, gdy zaczynamy inaczej myśleć i postępować, zmiana ta zawsze ma swe konsekwencje dla świata. Każda myśl, gdy zostanie wypowiedziana, wzbija fale. Urodzić się to nie tylko przyjść na świat, lecz także przybyć z posłannictwem. Każdy ma swoją misję, swoje posłannictwo. Zadaniem osób, które przygoto​wują dorastających ludzi do bierzmowania, byłoby wyostrzanie świa​domości tego posłannictwa.

Zesłanie Ducha Świętego w ujęciu św. Jana i św. Łukasza

Przystępując do sakramentu bierzmowania, młody chrześcijanin otrzymuje dar Ducha Świętego. Wielu z nas nie bardzo wie, co oznacza to pojęcie. Niejednemu Duch Święty kojarzy się z ewan​geliczną gołębicą. Ale symbol ten niezbyt przemawia do wyobraźni. Z postacią Jezusa łączą się konkretne wyobrażenia. Natomiast Duch Święty dla wielu pozostaje abstrakcyjnym bytem, z którym nie moż​na nawiązać osobistej relacji, takiej jak z Ojcem czy Synem. W rze​czywistości jednak można doświadczyć Ducha Świętego — jako siły, która nas porusza, jako miłości, która nas przepełnia. Jak mamy poj​mować trzecią osobę Trójcy Świętej? Najlepiej będzie zapytać ewan​gelistów. Ograniczmy się przy tym do Ewangelii św. Jana i Ewangelii i w. Łukasza.

Duch św. w Ewangelii św. Jana

Św. Jan ukazuje Ducha świętego jako osobistego Ducha Jezusa, którego udziela On swym wyznawcom. Zmartwychwstały ukazuje się uczniom wieczorem w pierwszy dzień tygodnia i tchnie na nich, mówiąc zarazem: „Weźmijcie Ducha Świętego” (J 20,22). Gdy dziecko się skaleczy, matka dmucha na bolące miejsce i wypowiada słowa pocieszenia. Chce mu fizycznie okazać swą miłość. Analogicznie można rozumieć tchnienie Jezusa. Jezus pragnie tchnąć w nas swą miłość, abyśmy jej fi​zycznie doznali, abyśmy ją dostrzegali w każdym oddechu.

Miłość — mówi nam Ewangelia św. Jana — stanowi najważniejszy dar Jezusa. I jest tożsama z Duchem Świętym. Dlatego, według Ewangeli​sty, nie ma lepszego miejsca, gdzie Jezusowa miłość mogłaby się roz​lać na nas, niż otwarte serce. Gdy żołnierz przebija bok Jezusa, z rany wypływają krew i woda. W Janowej Ewangelii symbolizują one Ducha Świętego, który rozlewa się na nas wszystkich. A Duch ten jest miłością, która wypływa z serca Jezusa. Ludzie — zapewne tak widział to św. Jan — nie są zdolni do prawdziwej miłości. Z ich miłością zawsze mieszają się roszczenia majątkowe, wzajemne żądania i niespełnione oczekiwa​nia. Ewangelista pojmuje Ducha Świętego jako czystą miłość, którą Je​zus tchnie w nas, abyśmy odemknęli nasze zamknięte drzwi (por. J 20, 19) i otworzyli się na innych ludzi. Często żyjemy jak za zamknięty​mi drzwiami. Zamykamy się przed ludźmi. Boimy się wpuścić ich do swego domostwa — bo mogliby nas zranić, bo mogliby nas rozczaro​wać, zawieść naszą miłość. Młodzi ludzie pragną mieć kogoś bliskie​go, tęsknią za miłością. Ale gdy przychodzi rozczarowanie, szybko się zamykają, zostają sami ze swą tęsknotą. Duch Święty zachęca ich: od​ważcie się otworzyć zamknięte drzwi i wpuśćcie do siebie innych ludzi, aby wspólnie z nimi doświadczać tajemnicy miłości.

Duch Święty przejawia się nie tylko pod postacią miłości, lecz tak​że jako moc odpuszczania grzechów. Tchnąwszy na uczniów Ducha Świętego, zmartwychwstały Jezus rzekł: „Weźmijcie Ducha Świętego! Którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczone" (J 20, 22—23). Gdy jesteśmy gotowi przebaczyć człowiekowi, który nam zawinił, zawdzię​czamy to Duchowi Świętemu. Pewien diakon ze Szwajcarii opowiadał mi, w jaki sposób konkretyzuje ten aspekt Ducha Świętego, przygoto​wując młodzież do sakramentu bierzmowania. Zaprasza kandydatów razem z rodzicami, rodzeństwem i świadkami na nabożeństwo pokutne. Po krótkim wprowadzeniu wzywa kandydatów, by każdy stanął razem z rodzicami i świadkiem. Prosi ich, by porozmawiali ze sobą nawzajem, czego żałują, za co chcieliby się przeprosić. Potem jeden nakłada ręce na drugiego — najpierw ojciec na dziecko, potem odwrotnie, następnie matka na dziecko i odwrotnie itd., modląc się w milczeniu o Boże prze​baczenie. Diakon, który wprowadził ten ryt w swej parafii, na początku miał wątpliwości, czy jego propozycja znajdzie uznanie zainteresowa​nych. Ale teraz co rok się przekonuje, że obrzęd ten dobrze wpływa na stosunki rodzinne i poprawia atmosferę, pozwalając wszystkim cieszyć się wzajemnym przebaczeniem.

Jeszcze innym symbolem Ducha Świętego u św. Jana jest źródło. Z wnętrza człowieka, który otrzymał Ducha, „strumienie wody żywej popłyną" (J 7. 3 8). Duch Święty jest naszym wewnętrznym źródłem, które nigdy nie wysycha. Ze źródła tego czerpiemy siłę, którą obdarza nas Bóg. Kto czerpie z tego źródła, nigdy nie będzie wyczerpany — bo jest ono nieskończone. Dzięki źródłu Ducha Świętego jesteśmy zdolni bez lęku podchodzić do życia i podejmować zadania, nie obawiając się, Że zabraknie nam siły. Kto pije z tego źródła, ma chęć do życia, do pracy, di) swych zadań. Stale czuje się świeży i rześki. Nie ulega zgorzknie​niu i rozczarowaniu, złości czy lękowi, nie poddaje się złym emocjom, które w dzisiejszych czasach mącą ducha tak wielu ludzi. Widzi jasno i chce tę jasność nieść światu. Kto czerpie ze źródła Ducha Świętego, W tym płynie życie. Z przerażeniem obserwuję, jak skostniali bywają Czasem już młodzi ludzie, jak wolno płynie w nich życie, jak niewiele mają fantazji, kreatywności, spontaniczności. I jak niewielka jest ich potrzeba komunikacji. Duch Święty pragnie, by życie znów płynęło w nas wartkim nurtem.

I wreszcie czwarty z istotnych symboli u Ewangelisty — Duch Święty jako symbol Pocieszyciela. Nie jesteśmy zdani na samych siebie, gdy opuszczają nas rodzice albo gdy wyprowadzamy się z rodzinnego domu. Stale towarzyszy nam Duch Święty, który walczy za nas i ujmuje się za nami. I który przemawia do nas. Gdy przestajemy rozumieć wymagania rodziców i nie mamy się już do kogo zwrócić, jest ktoś, kto udziela nam wskazówek. Głos Ducha Świętego w naszym wnętrzu podpowia​da nam, co będzie dla nas dobre, co nas ożywi, co nam przystoi. Jezus obiecał uczniom pomoc właśnie w życiowych utrapieniach. Ludzkie życie jest również walką. Młodzi ludzie przekonują się o tym w okresie dorastania. W swej walce nie są jednak zdani tylko na siebie. Jest ktoś, kto się za nimi ujmuje; kto stoi obok nich i przystaje na nich; kto ich zagrzewa do boju. Młodzi ludzie potrafią bez trudu zrozumieć obiet​nicę, którą swym uczniom daje Jezus.

Duch św. w Ewangelii św. Łukasza

Św. Łukasz rozwija wizję Pocieszyciela. W Dziejach Apostolskich opo​wiada, jak Duch Święty pod postacią burzy wpadł między zatrwożo​nych uczniów i sprawił, że odważyli się wyjść i głosić, co Bóg uczynił dla ludzi poprzez Jezusa Chrystusa. Duch Święty rozprasza lęk i na​pełnia uczniów ufnością. Ma więc coś wspólnego przede wszystkim z zaufaniem. Pragnie dodać odwagi młodym ludziom, aby przystali na siebie, aby sobie zaufali, aby nie bali się samozaufania. Kto czuje w sobie siłę Ducha Świętego, ten nie potrzebuje wznosić zewnętrznej fasady, która miałaby mu dawać poczucie pewności. U wielu młodych ludzi za ich fasadowym cool można dostrzec niepewność i kompleks niższości. Pod wpływem Ducha Świętego uczniowie uwalniają się od deliberowania: Co też pomyślą o nas inni? Czy z nas nie będą szydzić? Po prostu mówią — tak jak Duch pozwala się im wypowiadać. Kto żyje Duchem Świętym, jest wolny od ciągłego porównywania się z inny​mi. Gdy zabiera głos, nie zważa na cudze oczekiwania, lecz mówi bez ogródek. Mówi, co czuje i myśli. Szuka oparcia w samym sobie, a nie w cudzej aprobacie.

W Łukaszowej relacji o Zesłaniu Ducha Świętego Jego obecność zostaje uwidoczniona przez dar mowy. Gdy nadszedł dzień Pięćdzie​siątnicy, uczniowie „zaczęli mówić obcymi językami, tak jak im Duch pozwalał mówić" (Dz 2, 4). Młodzi ludzie, którzy przystępują do sa​kramentu bierzmowania, pod wpływem działania Ducha Świętego są zdolni odnaleźć własny język. Greckie lalein („mówić"), którym posłu​żył się św. Łukasz, znaczy właściwie „paplać, gwarzyć, mówić poufnie". Uczniowie nie muszą się zastanawiać nad każdym słowem. Po prostu mówią — z głębi siebie. A ponieważ mówią z serca, ich słowa poruszają słuchających. Duch Święty zachęca młodych, by nie paplali za innymi,by nie bali się ufnie wyrażać swych uczuć i potrzeb. Przekonają się wów​czas, że dorośli potrafią zrozumieć ich słowa. Mowa, którą obdarza nas Duch Święty, rodzi więź, ośmiela, podnosi. Z przerażeniem obserwuję, ile problemów ze słowami ma wielu młodych ludzi. Inni natomiast po​trafią zdumiewająco dobrze wyrażać swe uczucia i spostrzeżenia. Mowa, która płynie z serca, jest mową Ducha Świętego. Tak jak płynie z ser​ca, tak i porusza serca. Ducha, który odbiera człowiekowi mowę, Biblia nazywa złym duchem, demonem (por. Mk 9, 17). Człowiek, który nie ma jak wypowiedzieć swej rzeczywistości wewnętrznej, który nie może wyrazić swych namiętności i emocji, zapada na zdrowiu. Jest — jak czy​tamy w relacji św. Marka o uzdrowieniu epileptyka — miotany przez ducha niemoty (por. Mk 9, 20). Dlatego musimy budować przestrzeń rozmowy, aby młodzi ludzie, przygotowując się do bierzmowania, mieli gdzie mówić o swych uczuciach. Gdy w grupie panuje lęk, który spra​wia, że rozmowa dotyczy jedynie najbardziej powierzchownych spraw, nie tak łatwo stworzyć klimat zaufania, który rozwiązuje „więzy języka" i pozwala „prawidłowo mówić" (Mk 7, 3 5).

Człowiek, w którym zapanował duch niemoty, pozostaje niemy także wtedy, gdy na jego oczach dzieje siq bezprawie. Milczy, gdy w tramwaju czy autobusie ktoś jest obiektem ordynarnych zaczepek. Duch Święty za​chęca nas: zabieraj głos w imieniu tych, których pozbawia się głosu; prze​mawiaj w imieniu tych, którzy zaniemówili. Przygotowując kandydatów do bierzmowania, musimy ich uwrażliwiać na ten problem. Na przykład można im zaproponować, by się zastanowili, gdzie niezbędna byłaby in​terwencja jednostki, a gdzie grupy, może wyczuwającej, że w życiu para​li i nie wszystko się dobrze układa, że panuje izolacja; albo aby na forum klasy ujęli się za tymi, którzy nigdy nie mogą dojść do słowa, którym zamyka się usta; albo by postanowili, że stając w czyjejś obronie, otworzą też usta i dadzą wyraz swym odczuciom. Miast jasno postawić spra​wy, jakże często zasłaniamy się wymówkami: „To jest bezcelowe"; „Lepiej sobie nie szkodzić nieostrożną wypowiedzią"; „Moich słów i tak nikt nie posłucha"; „Cóż ja tu mogę poradzić"; „Tylko się rozzłoszczę".

Duch Święty uformował Kościół z lękliwej gromady uczniów. Gdy zstąpił na ludzi, zrodziła się wspólnota, powstał Kościół –wspólnota ludzi, których Jezus upoważnia, by dokonywali takich samych dzieł jak On. Już apostołowie Piotr, Jan i Paweł, tak samo jak Jezus, dokonu​ją cudownych uzdrowień. Umierający diakon Szczepan wybacza swym prześladowcom tak samo jak Jezus. Pod wpływem działania Ducha Świętego jesteśmy zdolni postępować tak, jak postępował Jezus. Jak On chodzimy do ludzi i podnosimy ich na duchu, dodajemy im odwa​gi i otwieramy im oczy na prawdziwą rzeczywistość.

Przystępując do sakramentu bierzmowania, zostajemy napełnieni Duchem Jezusa, aby na ziemi dawać świadectwo o Nim, aby mocą Du​cha dokonywać cudów uzdrawiania czy ośmielania, aby demaskować upiory świata. Być może brzmi to jak wyraz nazbyt wygórowanych am​bicji. Ale cud uzdrowienia zdarza się już wtedy, gdy z uwagą słucha​my kogoś, kto do nas przyszedł, aby opowiedzieć nam o swych ranach i urazach — gdy odchodzi, jest zdrowszy, niż był. Jeden może uzdrawiać humorem, inny uwagą, z jaką słucha cudzych wynurzeń, jeszcze inny konkretnym podejściem do problemów. Bierzmowanie uświadamia nam, że również w dzisiejszych czasach zdarzają się dzięki nam cuda. Nikt z nas nie może wymusić cudu. Ale powinniśmy być wdzięczni, gdy nie​rozwiązywalny konflikt zostaje w końcu rozwiązany, gdy padają bariery, gdy triumfuje życie.

Forma sakramentu Bierzmowania i znaczenie jego obrzędów

credo: „wierzę"
Bierzmowanie zwykle odbywa się w trakcie Mszy świętej — po homilii biskupa. Jak przewidują Obrzędy bierzmowania, przed homilią każdy kandydat powinien, jeśli to możliwe, zostać przedstawiony z imienia i nazwiska. Potem staje przed biskupem i wchodzi do prezbiterium. Do​brze by było, gdyby każdy kandydat powiedział: „Jestem gotów" (po​dobnie jak mówią kandydaci do stanu kapłańskiego podczas ceremonii święceń). Słowa te byłyby świadectwem, że przystąpienie do sakramen​tu bierzmowania i przyjęcie Ducha Świętego łączy się z aktywną decyzją kandydata. Bierzmowany otrzymuje wszak posłannictwo, tak samo jak wyświęcony kapłan. Podobnie jak podczas obrzędu święceń, biskup w swym wystąpieniu zwraca się przede wszystkim do głównych bohaterów ceremonii — do bierzmowanych. Po homilii następuje odnowienie przyrzeczenia chrzcielnego. Dla młodych ludzi ten akt wyznania wiary zapewne nie jest poruszający, gdy polega jedynie na mechanicznym powtórzeniu formuły Credo. Kandydaci wcześniej powinni się głębiej zastanowić nad treścią chrześcijańskiego wyznania wiary, a może nawet spróbować wyrazić je własnymi słowami. W konsekwencji musieliby się zastanowić: Jak w dzisiejszych czasach chciałbym wyznawać swą wiarę wobec innych?
Swego czasu miałem okazję poznać diakona, który opowiedział mi, że każdemu z kandydatów wyznacza następujące zadanie: wybierz z Credo jedną formułę, która najmocniej do ciebie przemawia, i posta​raj się jej sens ująć własnymi słowami. Dla kandydatów zawsze jest to wyzwanie — muszą w indywidualny sposób wyrazić swą wiarę, opie​rając się na kanonicznym wyznaniu wiary. Owocem jest świadectwo wiary, które nierzadko zdumiewa i porusza parafian. Dorośli często nawet nie przypuszczają, że młodzi ludzie potrafią z taką powagą za​stanawiać się nad wiarą.

WYCIĄGNIĘCIE  RĄK

Po wyznaniu wiary szafarz sakramentu bierzmowania wyciąga ręce nad wszystkimi kandydatami i wzywa Ducha Świętego, by zstąpił na nich. Wyciągnięcie rąk jest starodawnym gestem, który oznacza, że zstępując z niebios, Duch Boży strzeże ludzi i prowadzi do ich przemiany. Pod​czas uroczystości eucharystycznej celebrans, wyciągając ręce nad chle​bem i winem, wzywa Ducha Świętego, by zstąpił i doprowadził do ich przemiany w Ciało i Krew Chrystusa. Podobnie podczas sakramentu bierzmowania biskup wzywa Ducha Świętego, by zstąpił na młodych ludzi i spowodował, że się narodzą na nowo, że nastąpi ich przemiana jak podczas sakramentu Eucharystii, że napełnią się Duchem Chrystu​sa, Jego miłością i Jego siłą. Przez nałożenie rąk staną się niebiańskim chlebem — chlebem, który będzie dla innych ludzi pokarmem w ich wę​drówce, i winem, które raduje ludzkie serca.

Odprawiając sakrament kapłaństwa, biskup nakłada na kandydata ręce, aby go umocnić w posłannictwie kapłańskim. Również w przy​padku bierzmowania gest ten oznacza, że bierzmowany zostaje posła​ny w świat, aby mocą Ducha Świętego wpływać na jego kształt i dawać świadectwo o Chrystusie. Obraz wyciągniętych rąk szafarza oznacza też, że sam Stwórca trzyma swe opiekuńcze dłonie nad młodym czło​wiekiem i będzie mu towarzyszył w jego wędrówce. Wyciągnięcie rąk jest także symbolicznym gestem objęcia w posiadanie. Gdy biskup wy​ciąga ręce, słyszymy, jak Pan Bóg w tej samej chwili mówi: „Należysz do mnie". Należę do Boga, a więc jestem wolny; a więc nie należę do żadnego z ludzi; a więc żaden człowiek nie ma nade mną władzy, żaden król czy cesarz nie może o mnie decydować — tylko Bóg. Właśnie ta świadomość jest źródłem naszego poczucia własnej godności. Młody człowiek żyje nie po to, by spełniać oczekiwania rodziców, nauczycieli czy przyjaciół. Należy do Boga. Jest niepowtarzalną istotą. Jest wolny. Nikt nie ma nad nim władzy. Powinien żyć na ziemi jako wolne dzie​cię Boże, wyprostowany, świadom swej godności, podniesiony przez Ducha Świętego.

NAŁOŻENIE  RĄK

Następnie każdy z uczestników sakramentu w towarzystwie świadka bierzmowania podchodzi do biskupa. Tak jak wcześniej szafarz sakra​mentu w geście błogosławieństwa wyciągnął ręce nad wszystkimi kandy​datami, tak teraz — identycznie jak podczas święceń kapłańskich — na​kłada ręce na głowę każdego z osobna i cicho modli się w jego intencji. Wszystko, co wielkie, zazwyczaj odbywa się w milczeniu. Dlatego rów​nież biskup w milczeniu prosi Ducha Świętego, by zstąpił na bierzmo​wanego i spowodował w nim stosowną zmianę. Duch Święty w każdym działa inaczej. Milcząca modlitwa o Ducha Świętego nie wiąże kandy​data z jakąś konkretną postawą. Każdy otrzymuje taki dar, jakiego potrzebuje. Każdy otrzymuje siłę, która jest mu niezbędna, aby zapanował nad swym życiem i w indywidualny sposób składał świadectwo o życiu, o Chrystusie, „Dawcy życia" (Dz 3, 15)- Milczące nałożenie rąk jest wyrazistym gestem, który robi wrażenie na każdym uczestniku uroczy​stości. Bierzmowany ma poczucie, że Duch Święty zwraca się właśnie do niego, że przyjmuje nas takimi, jacy jesteśmy — z naszymi słabymi i mocnymi stronami, z naszymi właściwościami i osobliwościami. Przez ręce biskupa Duch Święty przepływa na bierzmowanego i rozlewa się po jego ciele. Przenika go swą siłą. Wypełnia go swą miłością. Rozświetla i u inne pokoje jego domostwa. Leczy jego rany. Przemienia wszystko — całe jego wnętrze.

NAMASZCZENIE  KRZYZMEM

Po nałożeniu rąk i milczącej modlitwie szafarz bierzmowania namaszcza kandydata krzyżmem, jednocześnie wypowiadając formułę: „N. przyjmij znamię daru Ducha Świętego". Obrzędy bierzmowania namaszczenie czoła określają również biblijnym wyrażeniem „opatrzenie pieczęcią". W Li​ście do Efezjan czytamy: „W Nim także i wy usłyszeliście słowo praw​dy, Dobrą Nowinę o waszym zbawieniu. W Nim również uwierzyliście i zostaliście naznaczeni pieczęcią Ducha Świętego, który był obiecany. On jest zadatkiem naszego dziedzictwa w oczekiwaniu na odkupienie, które nas uczyni własnością [Boga], ku chwale Jego majestatu" (Ef 1,13-14). Dawni wyznawcy niektórych greckich czy rzymskich bóstw wy​palali sobie na ciele pieczęć jako znak, że zostali własnością swego boga i powierzyli się jego opiece. Również Żydzi znali tego rodzaju znak opieki. W jednym ze starodawnych tekstów żydowskich można prze​czytać, że ci, którzy noszą znamię obrzezania, nie boją się złych duchów i są silni jak mąż przepasany mieczem. Wczesne chrześcijaństwo zna​ło pieczęć krzyża. Niektórzy tatuowali sobie na czole krzyż jako znak, że należą do Boga i żaden z ludzi nie ma już nad nimi władzy. Pieczęć Ducha Świętego, którą biskup opatruje czoło bierzmowanych, jest więc znakiem, że nie należą oni już do swych rodziców, lecz do Boga, który umacnia ich pieczęcią Ducha Świętego, aby wyszli zwycięsko z walki życia. Kto otrzymał pieczęć Ducha Świętego, nie musi się już obawiać życiowych zagrożeń, nie musi się już lękać ziemskich upiorów, które często będą go otaczać, nie musi się już bać, że wewnętrzne blokady nie pozwolą mu żyć pełnią życia.

Do namaszczenia biskup używa krzyżma — substancji otrzymywa​nej przez zmieszanie balsamu i oliwy z oliwek. Oliwą przyprawia się potrawy. Oliwa leczy rany. Miłosierny Samarytanin oliwą i winem opa​trzył rany człowieka, który dostał się w ręce zbójców. Antyczni spor​towcy nacierali się oliwą. Dzięki temu ich ciało nabierało elastyczno​ści i sprawności. Sakrament namaszczenia odzwierciedla wszystkie te znaczenia. Dzięki Duchowi Świętemu życie otrzymuje nowy smak; rany, jakie zadaje nam życie, zostają uleczone; młody człowiek zostaje namaszczony przed walką życia, aby z nową siłą i nowym elan stanąć do boju i odnieść triumf. Balsam otrzymuje się przez zmieszanie won​nych żywic rozmaitych roślin. W antycznych czasach oliwa dzięki do​mieszce balsamu zyskiwała kosmetyczne właściwości. Dopiero dzięki balsamowi oliwa staje się krzyżmem -chrisam: słowo, które przypomina o Chrystusie. Krzyżmo jest symbolem, który ma nam przekazać „aro​mat" miłości Chrystusa, napełnić młodego człowieka „wonią" Chry​stusa, obdarzyć go cząstką Jego miłującego promieniowania. Oddzia​ływanie wszelkiego obrzędu tylko wtedy może być w pełni skuteczne, gdy zarazem tłumaczy się jego sens. Dlatego również w przypadku bierzmowania jest niezwykle ważne, by pomówić o tych zasadniczych rytach i wyczerpująco objaśnić ich sens. Dzięki temu młody chrześ​cijanin będzie mógł ich z radością oczekiwać i intensywnie przeżywać ich przebieg.

ŚWIADEK  BIERZMOWANIA

Podczas rytów nakładania rąk i namaszczania krzyżmem bierzmowa​ny nie stoi sam przed biskupem. Za plecami ma świadka bierzmowania, który kładzie prawą rękę na jego ramieniu. Świadek jest istotnym ele​mentem całej ceremonii. Młody człowiek lepiej się czuje, gdy ma świa​domość, ze stoi za nim dorosła osoba, która go wspomaga - która sym​bolicznie uwidacznia, że dziełem Ducha Świętego jest też wspomaganie. Swą obecnością świadek umacnia kandydata. Niejako ubezpiecza jego tyły, aby młody człowiek odważył się na życie.

Zgodnie z obrzędem, świadek kładzie prawą rękę na ramieniu bierzmowanego. Ramię stanowi jeden z ośrodków siły. Wojownik ramieniem miota oszczep. Traktować kogoś „przez ramię" to odnosić się do nie​go Z lekceważeniem. Kładąc bierzmowanemu rękę na ramieniu, świadek tym gestem mówi doń: „Dobrze, że jesteś, że żyjesz. Masz siłę. Panu! Panujesz nad swym życiem. Przystań na siebie! Idź swoją drogą!". Jednocześnie gest ten symbolizuje, że siłę, którą bierzmowany ma w sobie i której zasób czasem okazuje się niedostateczny, przenika Duch Święty; że Duch Święty zabezpiecza jego tyły, aby mógł kroczyć naprzód z wy​prostowanymi plecami i ufnym spokojem.

Oprócz świadka bierzmowanemu często towarzyszą też rodzice i ro​dzeństwo czy przyjaciele. Kładą mu dłoń na ramieniu; albo jedno kładzie dłoń na ramieniu drugiego, tworząc jakby ludzką kiść. I znów gest ten symbolizuje, że kandydat nie jest sam, że może liczyć na ludzi, którzy ubezpieczają jego tyły, którzy idą z nim przez życie. Przyjmując sakra​ment bierzmowania, zostaje przyjęty do wspólnoty dorosłych, do świata ludzi, którzy już przebyli drogę do dojrzałości. Zostaje przyjęty tak​że do wspólnoty ludzi wierzących, którzy będą z nim dzielić swą wiarę i towarzyszyć mu w drodze wiary. Dzięki ludziom, którzy wraz z nim będą podążać jego drogą, stale będzie mógł doświadczać umacniającej siły Ducha Świętego — zwłaszcza wtedy, gdy poczuje si^ opuszczony i przygnębiony.

POZDROWIENIE  POKOJU

Zaraz po namaszczeniu krzyżmem biskup kieruje do bierzmowanych pozdrowienie pokoju. Pozdrawia ich i wita jako pełnoprawnych człon​ków kościelnej wspólnoty. Wypowiadaniu formuły „Pokój z tobą" zwykle towarzyszy gest objęcia. Niegdyś pozdrowienie łączyło się z tak zwanym gestem alapa — nieco zagadkowym dziś uderzeniem w policzek. Według jednej z interpretacji tego rytu, miał on oznaczać, że bierzmowany zo​stał umocniony przez Ducha Świętego i nigdy nie powinien się czer​wienić, wyznając imię Jezusa Chrystusa. Inne wyjaśnienie nawiązywa​ło do epizodu związanego z postacią św. Benedykta, który uderzeniem w policzek uwolnił jednego z mnichów od złego ducha. Wymierzenie policzka miało zatem uzmysławiać bierzmowanemu, że nie musi się już obawiać złych duchów, upiorów, mrocznych i nieznanych sił, jakie kry​ją się w jego wnętrzu. Duch Święty przewyższa siłą wszelkiego upiora, który chciałby się w nas zagnieździć. Inni badacze uznają ten dawny obyczaj za reminiscencję rytu pasowania na rycerza czy uznania mło​dzieńca za dorosłego. Spora liczba wyjaśnień wskazuje, że ryt często bywał okazją do nieporozumień. Stąd Sobór Watykański II postanowił go usunąć z ceremonii sakramentu bierzmowania. Niejeden obrzęd musi zniknąć, aby później można go było na nowo odkryć. W dzisiejszych czasach z pewnością nie możemy powrócić do stanu sprzed Vaticanum Secundum. Powrót taki trudno byłoby uzasadnić. Ale szafarz bierzmo​wania mógłby pośrednio nawiązywać do istoty tego dawnego rytu, gdy​by zamiast delikatnie obejmować kandydata czy kandydatkę, mocno go czy ją ujął za ramiona. Gest ten uświadamiałby młodym ludziom, że są już dorośli, ze mają w sobie siłę, że hierarcha ufa w nich. Zdarza się, że szafarz bierzmowania szybko „przemyka" nad pozdrowieniem pokoju. fest ono wówczas jedynie pustym rytuałem, który nie ma żadnych na​stępstw. Pozdrowienie pokoju powinno dawać młodemu chrześcijani​nowi poczucie, że jest w pełni akceptowany — z radością witany przez kościelną wspólnotę, poważnie traktowany jako niepowtarzalna istota, dostrzegany jako mężczyzna czy kobieta.
PROŚBY WSTAWIENNICZE

Pozdrowienie pokoju kończy właściwy obrzęd bierzmowania. Potem nowo bierzmowani przedstawiają swe prośby wstawiennicze. Mogą się tu wykazać kreatywnością, a jednocześnie dowieść, że zrozumieli sens całego sakramentu. Wskażę jedynie dwie możliwości kształtowania tego elementu uroczystości. Po pierwsze, młodzi ludzie mogą własnymi słowami wyrazić troski i tęsknoty, jakie w ich duszy wiążą się z losa​mi świata i Kościoła. Mogą poszukać stosownego symbolu, który uwi​doczni marzenia młodej istoty. Mogą wyjaśnić zebranym jego znacze​nie i położyć go przed ołtarzem jako znak nadziei, że bierzmowanie przemieniło parafian i całe społeczeństwo. Po drugie, mogą głośno po​wiedzieć w obecności parafian, jak rozumieją własne posłannictwo i za jakie zadania chcieliby przyjąć na siebie odpowiedzialność. Tym spo​sobem ich posłannictwo nabrałoby publicznego charakteru. Każdy zo​bowiązałby się, że przez określony czas czemuś konkretnemu poświę​ci swe siły i starania. A świadectwo młodych mogłoby się odbić echem wśród pozostałych członków kościelnej wspólnoty, skłaniając tego czy innego do naśladownictwa.

Gdy uroczystość dobiega końca, nowo bierzmowani mogą podzię​kować zgromadzonym parafianom za ich obecność, a także powiedzieć, czego oczekują od parafialnej wspólnoty i co sami chcieliby zaofero​wać jako swój wkład w jej życie. Pięknym gestem byłoby również, gdy​by każdy z nowo bierzmowanych podszedł do kogoś z przybyłych — do matki czy ojca, czy jeszcze kogoś innego — i narysował znak krzyża na jego czole. Wykonując ten gest, mógłby milczeć bądź wypowiedzieć osobiste błogosławieństwo czy wcześniej przygotowaną formułę, na przykład: „Naznaczam cię znakiem krzyża. Należysz do Boga. To do​brze, że istniejesz. Żyj w wolności Ducha Bożego.'". Ponieważ obrzędy, które składają się na sakrament bierzmowania, nie są zbyt liczne, warto byłoby się zastanowić nad nowymi rytami, które angażowałyby para​fian i wzbogacały ceremonię. Rytuały umożliwiają nam wyrażanie zwy​kle ukrywanych uczuć i nadawanie nowej jakości naszym relacjom. By się zdecydować na taki rytuał, młody człowiek musi przekroczyć próg zahamowań. Ale gdy wykaże się niezbędną śmiałością, nagrodą będzie naprawdę głębokie doświadczenie. O doświadczeniach takich młodzi ludzie później jeszcze długo pamiętają i wspominają.

Po sakramencie bierzmowania Msza święta trwa dalej. Nowo bierz​mowani niosą do ołtarza dary eucharystyczne. Tak jak przedtem doznali przemiany pod działaniem Ducha Świętego, tak obecnie ma się dokonać przemiana chleba i wina. Niosąc do ołtarza chleb, młodzi ludzie niosą przed oblicze Pana mozół i pracę wszystkich parafian, ale tez rozdarcie i tęsknotę za jednością. W kielichu zaś niosą przed Jego oblicze nie​dole i radości świata, aby przemienił je Duch Święty. Ten prosty ob​rzęd należałoby dobrze przećwiczyć, aby młodzi reprezentanci parafian podążali do ołtarza wolnym i dostojnym krokiem, mając świadomość, że sakrament Eucharystii jest dalszym ciągiem ceremonii sakramentu bierzmowania, że dary eucharystyczne przemienia się na ołtarzu w dary Boże, które żywią i umacniają ludzi w ich ziemskiej wędrówce.

Żyć sakramentem Bierzmowania
Wielu dorosłych nadal pamięta, jak przebiegała uroczystość ich bierzmowania. Gdy wspominam młodość, muszę przyznać, że bierzmowanie nie było dla mnie na tyle trwałym przeżyciem, by od​cisnąć piętno na mym życiu. Podobnie mogłaby powiedzieć zapewne większość chrześcijan. Nie żyję zatem wspomnieniami o swym bierz​mowaniu. Ale gdy powracam do niego pamięcią, po nowemu zaczynam spoglądać na swe życie. Ponownie uprzytamniam sobie, że zostałem namaszczony Duchem Świętym — że mieszka we mnie Duch Święty. Żyć bierzmowaniem to żyć Duchem Świętym — tak uważam. Lecz co to znaczy żyć Duchem Świętym?

Żyć wolnością Ducha
W swych listach św. Paweł szczegółowo opisuje i wyjaśnia, co to znaczy żyć Duchem, a nie ciałem. Zyć ciałem to stosować się do miar ziem​skiego świata, to żyć pod presją, ze muszę zdobyć sukces i uznanie. Za najważniejsze doświadczenie, jakie jest dane ludziom, którzy żyją Du​chem Świętym, św. Paweł uważa doświadczenie wolności: „Teraz jednak dla tych, którzy są w Chrystusie Jezusie, nie ma już potępienia. Albo​wiem prawo Ducha, który daje życie w Chrystusie Jezusie, wyzwoliło cię spod prawa grzechu i śmierci" (Rz 8, 1—2). Duch Święty uwalnia nas od przywiązania do wzorców, do których stale powraca nasza psychika.

Ciągle działają w nas identyczne wzorce i mechanizmy. Na ludzi, którzy nas ranią, reagujemy nienawiścią i wściekłością. Dajemy sobie narzucić reguły gry. Gdy pojawiają się konflikty, po naszej stronie do​szukujemy się winy. Św. Paweł takie wzorce postępowania nazywa pra​wem grzechu i śmierci. Powodują one, że chybiamy prawdziwego życia — grzeszyć to wszak nie trafiać do celu, chybiać. I oznaczają śmierć. Po​wstrzymują nas od prawdziwego życia. Kto pozwala, by go prowadził Duch Boży, ten staje się wewnętrznie wolny. Zapewne właśnie wolność była najbardziej intensywnym doświadczeniem, jakie przyniosło Apo​stołowi spotkanie z Jezusem Chrystusem: „Pan zaś jest Duchem, a gdzie jest Duch Pański — tam wolność" (2 Kor 3, 17).

Dzięki wolności, którą obdarza nas Duch Święty, nie jesteśmy już niewolnikami, lecz wolnymi dziećmi Bożymi — synami i córkami Boga. „Albowiem wszyscy ci, których prowadzi Duch Boży, są syna​mi Bożymi. Nie otrzymaliście przecież ducha niewoli, by się znowu pogrążyć w bojaźni, ale otrzymaliście ducha przybrania za synów, w którym możemy wołać: »Abba, Ojcze!«" (Rz 8, 14—15). Ludzi, którzy orientują się tylko na innych, którzy bez przerwy żyją w stra​chu, że nie uda się im zadowolić innych, św. Paweł uważa za niewol​ników, pachołków. Prawdziwy chrześcijanin jest wolnym człowiekiem. Może iść przez życie z wyprostowanymi plecami. Ma nienaruszalną godność. Nie goni za osiągnięciami, by dowieść swej wartości. Nie dostosowuje się do cudzych wymagań, by być lubianym. Człowiek, który dopiero wtedy czuje się człowiekiem, gdy spełnia cudze ocze​kiwania, w rzeczywistości jest niewolnikiem. Daje innym władzę nad sobą. Kto żyje Duchem Bożym, nie daje już nikomu władzy nad sobą. Duch, który zamieszkuje w naszym wnętrzu, uwalnia nas od władzy tych, którzy pragną nas pozbawić spokoju sumienia, którzy starają się nas uzależnić od siebie, którzy chcieliby nas stłamsić i ukształto​wać na swoją modłę.

Dzieje Apostolskie ukazują nam, w jaki sposób możemy jako chrześ​cijanie żyć siłą Ducha. Zajmę się tylko jednym fragmentem, by bliżej pokazać, jak konkretnie mogłoby dla nas, współczesnych, wyglądać ży​cie, w którym żyje się siłą — dynamis — Ducha Świętego. Uczniowie od​mawiają następującą modlitwę: „»A teraz spójrz, Panie, na ich groźby i daj sługom Twoim głosić słowo Twoje z całą odwagą, gdy Ty wyciągać będziesz swą rękę, aby uzdrawiać i dokonywać znaków i cudów przez imię świętego Sługi Twego, Jezusa«. Po tej modlitwie zadrżało miejsce, na którym byli zebrani, wszyscy zostali napełnieni Duchem Świętym i głosili odważnie słowo Boże" (Dz 4. 29—3 I). W przypadku uczniów siła Ducha przejawiła się w tym, że z całą odwagą głosili oni Słowo Boże. Po grecku odwaga mówienia to parresia. Słowo to oznacza odwa​gę nieskrępowanego mówienia o sprawach, które człowiek odczuwa we własnym sercu. Często bywa tak, że w swych wypowiedziach kierujemy się cudzymi oczekiwaniami. Zamiast wyrażać swe myśli i uczucia, mó​wimy coś, co może się spodobać innym, co może sprawić, ze będziemy lubiani albo że ukażemy się w korzystnym świetle. Ale wówczas sło​wom brak siły, która byłaby zdolna coś spowodować. Kto żyje siłą Du​cha, ten bez skrępowania i bez oglądania się na cudzą opinię mówi, co czuje i co podpowiada mu Bóg.

Dla św. Łukasza przejawem siły Ducha są uzdrowienia, znaki i cuda. Siła Ducha jest w nas. Również dzięki nam ktoś może zostać uzdrowio​ny. Ale często jesteśmy zbyt skromni i w ogóle nie wierzymy w siebie; albo uważamy się za wielkich uzdrowicieli, którzy mogą własnymi siłami leczyć rany innych. Rzeczywiście żyć siłą Ducha znaczy: być przenikalnym dla Ducha Świętego. Gdy rozmawiam z kimś, kto szuka rady, nie muszę wywierać na siebie presji: postaraj się o jakąś niebywale mądrą radę, rozwiąż jego problem. Przysłuchuję się mu i ufam, że Duch Święty podpowie mi, co powinienem odpowiedzieć. Uwalnia mnie to od pre​sji, żeby się sprawdzić. I sprawia, że w zdumieniu stwierdzam, iż znów dokonał się cud uzdrowienia. Mój rozmówca odchodzi z nową nadzieją i ufnością — co nie jest moją zasługą, lecz siłą Ducha, która działa przeze mnie. Pamięć o bierzmowaniu zachęca nas: poddaj się działaniu Ducha. Również w dzisiejszych czasach dzieją się znaki i cuda, liczniejsze, niż by można sądzić: gdy dochodzi do udanego spotkania, które poruszyło serca, gdy żałobnik doznaje pocieszenia dzięki komuś, kto stara się go wesprzeć słowem, gdy ktoś, kto sobą gardził i zadawał sobie rany, nag​le odkrywa swą prawdziwą godność i znów potrafi się radować życiem. Co istotne, Duch Boży działa przez nas nie tylko tam, gdzie jesteśmy mocni, lecz także tam, gdzie słabi. Nawet gdy czuję się bezradny, słu​chając swego rozmówcy, Duch Boży może przeze mnie działać, jeśli się mu oddaję do dyspozycji. Uwalnia mnie to od presji wykazania się. Muszę tylko być przenikalny dla Ducha Świętego.

Uczniowie fizycznie doświadczyli siły Ducha, gdy zadrżało miejsce, gdzie się zebrali (por. Dz 4, 31)- Greckie saleuo znaczy nie tylko „do​znać wstrząsu", „zostać potrząśniętym", lecz także „wpaść w drganie" czy też „wprawić w drganie". Siła Ducha Świętego może czasem rów​nież nas wprawić w drganie, gdy podczas nabożeństwa atmosfera nagle nabiera gęstości i u wszystkich uczestników daje się wyczuć identyczne drganie. Takie wspólne drganie generuje ogromną siłę. Czasem odczu​wamy je również, gdy pospołu milczymy. Nigdy nie jest ono owocem naszej woli. Zawsze stanowi dar. Gdy się pojawia, mamy poczucie, że jako wspólnota jesteśmy zdolni kształtować świat. Gdy Duch wprawia nas w drganie, ruch przenosi się również na wzorce strukturalne naszej psychiki. Skostniałe formy pękają, rodzi się nowe życie. Ktoś nami po​trząsa, wyrywa nas z drzemki, budzi. Odkrywamy wówczas, że egzysto​waliśmy tylko na powierzchni życia. Dzięki drganiu, w które wprawia nas Duch Święty, wchodzimy w kontakt z naszą głębią. I czujemy, że to drganie przenosi się na innych. Nagle wytwarza się ruch — nie tylko w nas, lecz także między nami. I razem nadajemy ruch światu. Zyć siłą Ducha znaczy: pozwalać Duchowi Świętemu, by wprawiał nas w drga​nia, ufać, że Duch Święty napełni nas swą siłą i poruszy nas ku sku​tecznemu czynowi.

Żyć darami Ducha św.

Św. Paweł w Pierwszym Liście do Koryntian wymienia wielorakie dary Ducha Świętego. Można powiedzieć, że każdy człowiek otrzymuje inny dar. Ale Duch, który obdarza nas tymi darami, zawsze jest jeden i ten sam. „Jednemu dany jest przez Ducha dar mądrości słowa, drugiemu umiejętność poznawania według tego samego Ducha, innemu jeszcze dar wiary w tymże Duchu, innemu łaska uzdrawiania w jednym Duchu, innemu dar czynienia cudów, innemu proroctwo, innemu rozpoznawa​nie duchów, innemu dar języków i wreszcie innemu łaska tłumaczenia języków" (I Kor 12, 8-10). Nawiązując do św. Pawła, a także do frag​mentu Księgi Izajasza (por. Iz II, 2 i n.), tradycja zwykła wymieniać siedem darów Ducha Świętego: ducha mądrości, ducha rozumu, du​cha rady, ducha wiedzy, ducha męstwa, ducha bojaźni Pańskiej i ducha pobożności. Siódemka zawsze jest symbolem przemiany — przemiany ziemskiego w boskie. Posiadanie wymienionych darów cechuje człowieka, który żyje Duchem Świętym — człowieka, który postrzega świat takim, jaki jest; który zna struktury wewnętrzne własnego życia i kosmosu; który jest też zdolny rozumieć innych, służyć im trafną radą, wskazywać każdemu odpowiednią dlań drogę; który odznacza się mądrością, który posmakował, zakosztował tajemnicy wszelkiego bytu; wreszcie człowie​ka, który żyje Bogiem, który zawsze liczy się z Nim, który - cokolwiek i czyni i myśli — ma na Niego wzgląd.

Każdy człowiek otrzymuje od Ducha Świętego swoisty dar. Aby poznać, co jest naszym osobistym darem, musimy się przyjrzeć swemu dotychczasowemu życiu. Również nasze rany mogą się okazać darem. Bo uwrażliwiają nas na innych ludzi. Nasz dar mogą nam wskazać także nasze mocne strony. Jeden potrafi słuchać, inny wykazuje inicjatywę, ma ideę, jest kreatywny, nadaje ruch. Jeszcze inny jest wytrzymały i wierny, można na nim polegać. Jeden zmaga się z konfliktami, aż je rozwiąże; inny potrafi godzić spierające się strony i łączyć podzielonych.

Wielu ludzi nie wierzy w siebie. Ciągle porównują się z innymi. I dochodzą do wniosku, że spotkała ich krzywda, że nie mają niczego, co mogliby zaoferować światu jako swój wkład w jego dobro. Być pewnym skutków bierzmowania znaczy: ufać swym darom, wsłuchiwać się we własne wnętrze, aby poznać, jakimi darami obdarzył nas Duch Świę​ty. W wielu parafiach przyjął się zwyczaj, że w Zielone Świątki wier​ni losują kartki z wypisanymi darami Ducha Świętego i potem przez cały rok starają się wylosowany dar praktykować w codziennym życiu. Pamiętam, jak podczas jednego z nabożeństw po liturgii Najświętsze​go Sakramentu puściliśmy między wiernych koszyk z karteczkami, na których zapisaliśmy po jednym darze Ducha Świętego. Każdy z przy​byłych na Mszę miał prawo wyciągnąć jedną karteczkę. Wielu było zdumionych i poruszonych, że przypadł im akurat ten, a nie inny dar. Jeden z uczestników, który wyciągnął dar uzdrawiania, w konsekwencji zaczął z większym zrozumieniem odnosić się do depresyjnych skłonno​ści swej małżonki. Pewna uczestniczka, niezbyt wierząca w siebie, wy​ciągnęła dar rady. Początkowo była pełna wahań, ale potem poczuła, że musi z większą aktywnością zabrać się do nierozwiązanych konfliktów wśród swych krewnych. Mamy prawo ufać, że to właśnie Duch Święty powierza nam dar, który wprowadzi nas w kontakt z nowymi zdolnoś​ciami i możliwościami. A po roku będziemy z wdzięcznością spoglądać na owoce, jakie przez ten czas zrodzi w nas Duch Święty.

Postępować według wymagań Ducha św.

Jak uważa św. Paweł, żyć Duchem to stosować się do Jego wymagań: „Mając życie od Ducha, do Ducha się też stosujmy. Nie szukajmy próż​nej chwały, jedni drugich drażniąc i wzajemnie sobie zazdroszcząc" (Ga 5, 25—26). Zycie Duchem ma więc następstwa w naszym codzien​nym życiu. W słowach Apostoła słychać wezwanie: praktykujcie nową postawę. Św. Paweł mówi o owocach Ducha Świętego. Z jednej strony, są one darami, które otrzymujemy od Ducha; z drugiej zaś, wymagają, żebyśmy wprawiali się w tej postawie, umacniani Jego siłą: „Owocem zaś Ducha jest: miłość, radość, pokój, cierpliwość, uprzejmość, dobroć, wierność, łagodność, opanowanie" (Ga 5, 22—23). Lista ta zawiera istot​ne kryteria, które pozwalają nam stwierdzić, czy rzeczywiście żyjemy Duchem Bożym — sygnalizują nam, gdzie w nasze życie zakradły się upiory. Nawet życie religijne może ulec zafałszowaniu przez upiora lęku i ciasnoty umysłowej, srogości i faryzeizmu. A wówczas niezbędna jest długa droga przemiany, by nasza egzystencja znów mogła promienio​wać miłością, uprzejmością, dobrocią i łagodnością.

Duch Święty wymaga od nas, żebyśmy pracowali nad sobą. Potrzebu​jemy bowiem zdrowej ascezy, by osiągnąć opanowanie i mieć poczucie, Że jesteśmy podmiotem, a nie przedmiotem życia, że nie kierują nami nasze namiętności i potrzeby. Opanowanie oznacza również, że czło​wiek przyjmuje odpowiedzialność za własne życie. Bierzmowanie jest inicjacją w dorosłość. Pamięć o tym sakramencie może nas powstrzy​mać przed infantylnymi zachowaniami, przed zrzucaniem na innych odpowiedzialności za nasze własne problemy. Zachęca nas, żebyśmy Zaczęli naprawdę żyć, zamiast czuć się ofiarą swego wychowania czy stosunków społecznych.

Aby wzrastać w Jezusowym Duchu, którego przejaw stanowią wymie​nione owoce, każdego dnia potrzebuję przynajmniej chwili medytacji. Modlitwa Jezusowa stała się w moim życiu istotną formą praktykowa​nia Jego postawy. W swej złości, w swym niepokoju, w swej srogości, w swym potępianiu staram się kierować prośbę: „Jezu Chryste, Synu Boży, zmiłuj się nade mną.'". Często miewam wówczas poczucie, że zostałem oczyszczony ze swej bezduszności, ze jest we mnie coś z mi​łosierdzia i miłości Jezusa Chrystusa. Modlitwa do Niego, połączona /. kontrolą oddechu, przemienia moją obojętność w miłość, moje roz​darcie w spokój, moje zniecierpliwienie w cierpliwość, moje rozgory​czenie w wielkoduszność, moją surowość w łagodność, moje wiarołomstwo w wierność. Nie muszę się wytężać, by własnymi siłami niejako wypracować tę zmianę swej postawy. Moja dusza doznaje przemiany, gdy medytując, pozwalam Duchowi Bożemu, by wpłynął w moje uczu​cia i namiętności. Staje się zdolna do tych cnót i postaw. Ale wiem też, że człowiek zawsze żyje w napięciu między Duchem a upiorem, że daje sobą kierować duchowi tego świata. Pamięć o bierzmowaniu pozwala mi ufać, że Duch jest silniejszy od wszelkich upiorów. Nikt nie jest wydany na pastwę swej przeszłości. Nikt nie jest skazany na nieustanne powracanie do swych dziecięcych traumatycznych doświadczeń. Duch może nas przemienić. Musimy się tylko na Niego otworzyć, aby nas mógł przeniknąć i przemienić.

Pamięć o Bierzmowaniu

Jest wiele obrzędów, które mają nam przypominać, że przyjęliśmy sa​krament bierzmowania. Większość z nas zapewne nie pamięta, kiedy odbyła się ta uroczystość. Dlatego nie może też świętować jej rocznicy. Ci, którzy znają datę swego bierzmowania, mogą w jego rocznicę zapa​lić świecę, aby na nowo rozniecić w sobie ogień Ducha Świętego. Dla wszystkich sposobnością do wspomnienia o bierzmowaniu są Zielone Świątki. Rodzinnym obrzędem, który pozwalałby to święto szczegól​niej uczcić jako przypomnienie sakramentu bierzmowania, mogłoby być wspomniane wyciąganie karteczek z nazwami darów Ducha Świętego. Ryt taki mógłby nadać Zielonym Świątkom swoisty koloryt. Pięćdzie​siątnica często mija bez trwalszego śladu, bo nie wiąże się z tak licznymi obrzędami rodzinnymi, jak Boże Narodzenie czy Wielkanoc. Ewentual​nie ryt wyciągania karteczek z nazwami darów Ducha Świętego mógłby się odbywać na zakończenie zielonoświątkowego nabożeństwa. Wybra​ny w ten sposób dar musiałby nam towarzyszyć do następnej Pięćdzie​siątnicy. Przez rok mielibyśmy okazję wypróbować, jak dany dar Du​cha Świętego może wpłynąć na nasze życie, odmienić nasze spojrzenie i skłonić nas do postawy, którą dotychczas zaniedbywaliśmy.

Gdy chcę sobie bardziej wyraziście przypomnieć o rzeczywistości Ducha Świętego, mam swój osobisty rytuał. Staję na wietrze; w zależ​ności od jego siły wyobrażam sobie, że Duch Boży wywiewa ze mnie wszelki pył i proch, lub że odświeża mnie, wypędzając ze mnie zwietrza​łego ducha pustych rozmów i powierzchownych form kontaktu z inny​mi, lub ze delikatnie muska mnie i udziela mi swej miłości.

Również świadome oddychanie pozwala mi doświadczyć Ducha Świętego. Gdy skupiam się na oddechu, wyobrażam sobie, że z każ​dym wdechem wnika we mnie Duch Święty, napełniając me wnętrze swą miłością. Św. Augustyn był przekonany, że oddychając, wdychamy Ducha Świętego. Przekonanie to wyrażały słowa sławnej modlitwy bi​skupa Hippony: „Oddychaj we mnie, Duchu Święty, aby moje myśli były święte". Dzięki świadomemu oddychaniu uzyskuję kontakt z sa​mym sobą. Jestem ze sobą. A będąc ze sobą, jednocześnie wyczuwam, Że przebywa we mnie Duch Boży, że jest we mnie Jego siła.

Inny z moich osobistych rytuałów wygląda w ten sposób, że wycho​dzę na słońce, by się skąpać w jego promieniach. Duch Święty jest og​niem, żarem, który ogrzewa moje całe ciało - który roznieca we mnie płomienie miłości. W ujęciu Henry'ego Nouwena, znanego autora ksią​żek z dziedziny duchowości, żyć Duchem to strzec ognia wewnętrz​nego, to przechowywać Ducha Świętego jako żar. Wystawiając się na działanie słońca, krzyżuję ręce na piersiach i wyobrażam sobie, że pali się we mnie ogień Ducha, przenikając mnie Bożą miłością.

Zwłaszcza Ewangelia św. Jana ukazuje Ducha Świętego jako źródło, które płynie w naszej duszy. Gdy siadam nad potokiem czy rzeką i po prostu spoglądam na płynącą wodę, mam poczucie, że również we mnie bije źródło, które nigdy nie wyschnie. Duch Święty stale mnie odświe​ża i ożywia. Oczyszcza mnie z wszelkich zmętnień i sprawia, że moje wnętrze na powrót staje się-przejrzyste i czyste. Jest płynącą we mnie wodą, która porywa wszystko, co staje jej na przeszkodzie, która usuwa blokady, która wszystkiemu, co skostniałe, przywraca płynność. Woda Ducha Świętego relatywizuje wszystko, do czego kurczowo przywar​łem. Przede wszystkim zaś wyczuwam, że bije we mnie źródło, które jest niewyczerpane, ponieważ boskie. Gdy wchodzę w kontakt z tym Źródłem - z Duchem Świętym - jestem w stanie długo pracować bez zmęczenia, wyczerpania. Praca niejako wypływa ze mnie. Sprawia mi radość. Nie muszę sobie niczego udowadniać.

Według mnie, żyć bierzmowaniem to również poważnie trakto​wać rzeczywistość Ducha Świętego. Gdy w każdej chwili, cokolwiek bym czynił, mam świadomość, że jest we mnie obecny Duch Święty — w moim oddechu, w moich myślach, w moich wypowiedziach, w moich działaniach - uwalniam się od presji przekonania, że wszystko zależy ode mnie, że wszystkiego muszę sam dokonać. I uzyskuję poczucie, że żyję dzięki zupełnie innej rzeczywistości. W procesie mej samorea​lizacji nie jestem sam. W życiowych zmaganiach nie uczestniczę sam. Nie muszę sam jeden rozwiązać wszystkich swych problemów. Nie mu​szę sam jeden pokonać swego smutku. Nie muszę sam jeden zatrium​fować nad mymi negatywnymi emocjami — po niemającej końca walce. Razem ze mną walczy bowiem Duch Boży. On nie rozwiązuje moich wszystkich problemów. On nie usuwa też mej skłonności do depre​sji. Ale gdy w chwilach depresji przypominam sobie o Duchu Bożym, który mieszka we mnie, w murze mojej depresji powstaje jakiś wyłom. Mój smutek nie ma już nade mną władzy. Już się na nim nie skupiam. Uświadamiam sobie, że również on ma prawo bytu tak jak moje urazy i rany. Nie muszę się nimi stale zajmować. Wiem, że płynie we mnie Duch Święty, który może je przemienić. Niezłomnie mu ufając mimo swej chwiejności psychicznej, nie przyglądam się odrętwiałym i zlęknionym wzrokiem swej psychice, lecz ufam, że Duch Boży będzie mnie wiódł pośród raf życia.

Wiara w Ducha Świętego, który nieodwołalnie zostaje udzielony młodemu człowiekowi dzięki sakramentowi bierzmowania, wiara w Du​cha Świętego, którym zostajemy namaszczeni i opieczętowani, obdarza nas pewnością, że nasze życie będzie udane. Niekoniecznie musi odpo​wiadać oczekiwaniom naszego środowiska czy w ogóle kryteriom ziem​skiego świata. Ale będzie udane. Albowiem Duch Boży jest „zadatkiem naszego dziedzictwa" (Ef I, 14), jest obietnicą, że będąc własnością Boga, już nie wypadniemy z Jego dobrych i opiekuńczych rąk — a na ko​niec zaśpiewamy pieśń ku chwale Jego majestatu (por. Ef I, 14).

ZAKOŃCZENIE
Kreatywność, z jaką w wielu parafiach przygotowuje się młodzież do bierzmowania, w pewnym sensie odzwierciedla istotę tego sa​kramentu. Oznacza on namaszczenie Duchem Świętym. Logiczne więc, że Duch Święty działa już w fazie przygotowań do bierzmowania. Jak dowodzi doświadczenie, nie ma jednej metody przygotowania młodych ludzi do tego sakramentu dojrzałości. Najważniejsze, by zarówno kan​dydaci, jak i duszpasterze dawali się prowadzić Duchowi Bożemu, z wy​obraźnią i kreatywnością zabierając się do swego zadania. Gdy tak czy​nią, uroczystość nie przemija bez śladu. Porusza młodych ludzi, którzy stają się zdolni żyć inaczej niż dotychczas, którzy odtąd są bardziej dojrzali i dorośli, bardziej odważni i kreatywni, bardziej odpowiedzial​ni i świadomi swego posłannictwa.

A kto już dawno temu przystąpił do bierzmowania, nie powinien za​pominać o tym wydarzeniu, lecz jak najczęściej powracać do niego pa​mięcią i zastanawiać się nad jego istotą, by dzisiaj żyć siłą Ducha Świę​tego. Kto nie zamyka się na Ducha Bożego, stale doświadcza, ze Duch go inspiruje, ożywia i obdarza prawdziwą wolnością. Wolność należy do najważniejszych cech ducha. I jest nam wszystkim w dzisiejszych cza​sach niebywale potrzebna, bo czujemy się determinowani przez wiele zależności. Wspomnienie bierzmowania zawsze powinno tez przywoły​wać słowa św. Pawła: „Pan zaś jest Duchem, a gdzie jest Duch Pański — tam wolność" (2 Kor 3, 17).

